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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.
POLSKA A GDANSK.

Berliner Tageblatł 2.VI, w koresp. z Warszawy 
podaje uchwałę Bloku Bezpart. przeciwko uchwale 
komisji spraw zagr. parlamentu niemieckiego i pisze: 
„Wystąpienie przedstawicielstwa parlamentarnego 
rządu, a nie samego rządu uwydatnia stosowaną przez 
Polskę taktylkę. Dla rządu polskiego nie istnieje u- 
chwała komisji spraw zagranicznych i uważa on ją 
za niepoważną. Ponieważ miała ona jednak miejsce 
i jest faktem politycznym, rząd polski wysuwa przed­
stawicielstwo narodowe, które może przemawiać 
swobodniej a zarazem silniej. W ten sposób rząd 
polski na wypadek, gdyby dalsze wypadki wymagały 
jego wystąpienia, stwarza sobie odpowiedni nastrój 
w społeczeństwie, a zagranicą opinję, że działał bar­
dzo powściągliwie i pojednawczo. Nie można tej tak ­
tyce polskiego rządu odmówić zręczności".

Vossische Ztg. 2.VI, w koresp. z Warszawy po­
daje wiadomość o uchwale Bezpart. Bloku przeciwko 
antypolskiemu wystąpieniu komisji spraw zagrań 
parlamentu niemieckiego. Dziennik podkreśla, że u- 
chwała domaga się od rządu polskiego, aby „zdemas­
kował akcję oszczerczą przeciwko Polsce i pokojowi 
światowemu .

Volkischer Beobachter 2.VI, w koresp. z Gdań­
ska podaje wiadomość o ogłoszeniu bojkotu gdańskich 
kąpielisk przez Związek Obrony Kresów Zachodnich 
oraz informuje,^ iż miały się odbyć ćwczenia polskich 
oddziałów wojskowych i związków b. wojskowych, 
pod kierownictwem gen. Rydza-Śmigłego.

Dziennik pisze: „Według urzędowego doniesie­
nia ponad 30.000 zupełnie uzbrojonych strzelców i le­
gionistów w korytarzu zastało podzielonych na osob­
ne oddziały wojskowe i podporządkowane bezpośred­
nio ministerstwu spraw wojskowych".

Angriff 2.VI w art. p. t. „Uwaga! Polska", mailu- 
jąc w czarnych barwach położenie gospodarcze Pol- 
isjki, twierdzi, iż skłonić ono może łatwo rząd polski 
do próby odwrócenia uwagi na zewnątrz przez podję­
cie „awanturniczej akcji . Dziennik powraca do sen­
sacyjnych meldunków z Gdańska pism angielskich, 
które miały przejściowo tyllko pokrzyżować rzekome 
zaborcze zamierzenia Polski, lecz bynajmniej nie 
skłonić jej do porzucenia tych zamierzeń i oskarża 
prasę demokratyczną i socjalistyczną, iż przez swe 
wystąpienia idzie na rękę polskiej i francuskiej kam- 
panji prasowej, skierowanej przeciw Niemcom. W 
końcu nawiązując do rzekomej interwencji polskiej 
w Berlinie, dziennik pisze, iż „raz jeszcze trzeba o- 
swiadczyć z naciskiem, iż odrzucamy i ostro potępia­
my stanowisko, zajęte przez urząd dla spraw zagra­
nicznych wobec demarche posła polskiego Wysockie­
go, Skoro on i jego mocodawcy z Warszawy tak da­
lece zapominają się przy swem berlińskiem demarche, 
że oświadczają, iż to, co uchwaliła komisja dla spraw 
zagranicznych w Reichstagu w kwestji polskiej jest 
całkiem nieistotnem, ponieważ opiera się na niepraw­
dziwych wiadomościach narodowej i nacjonalsocja- 
listycznej hecującej prasy — wówczas powienien był 
rząd niemiecki oświadczyć jedynie z wielkim nacis­
kiem, iż pan Wysocki nie jest już persona grata i 
przez odpowiednią zmianę kursu wykazać, iż Niemcy 
mogą także zastosować inne sposoby politycznego 
działania, aniżeli wieczną uprzejmość i usłużność. 
Jedno jest pewnem: „wielkie porządkowanie stosun­
ków me zatrzyma się przed drzwiami pewnych poli­
tyków zagranicznych i tych, którzyby za takich poli­
tyków chcieli uchodzić".

Universul 2.VI, poświęca dłuższy artykuł prowo­
kacyjnej akcji niemieckiej w Gdańsku i stwierdza, że 
zmiana rządu Rzeszy zwiększa znacznie niebezpie­
czeństwo zamachu niemieckiego na Gdańsk, co rów­
noznaczne jest z możliwością wywołania nowej woj­
ny europejskiej.
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Der Tag 3.V I, w art. wst. pisze, że żądaniem  p a r- 
t j i  n a r o do wo - n  i em i e cki e j jest p row adzenie „narodo­
w ej polityki wolności". D ziennik podnosi, że  Briining 
p rzed  dwom a la ty  ob jął „uciążliw e dziedzictw o" i to 
ilojalnie praw icow e pairtje p rzyznały . Lecz obecnie 
pozostaw ia swoim  następcom  we w szystkich dziedzi­
nach  życia stos gruzów. R ząd  P ap en a  musi okazać, 
czy  podoła sw em u zadaniu, gdyż rozstrzygająca  bi­
tw a z system em  9 lis topada  zo sta ła  rozpoczęta.

V olkischer B eobachter 2-VI, pisze, że „blokowi 
czarno-czerw onem u" (centrum  i  socjaldem okracja) 
w ydaw ało  się, iż za popieran ie H indenburga w w ybo­
ra ch  będzie on podpisyw ał w szystkie rozporządzenia 
doraźne, iak  to  się n ieste ty  działo od czasu p lan u  
Younga. D ziennik p rzy tacza  głosy prasy, a taku jącej 
H indenbroga za p rzy jęcie  dym isji B runinga i p o d k re ­
śla, że czu je  ona, iż kończy się już czas panow ania 
system u 9 listopada i s tąd  pochodzi ten w ybuch 
gniewu. D ziennik w yraża nadzie ję , że „ teraz  p re z y ­
d en t H indenburg p ó jd z ie  zdecydow anie razem  z bu ­
dzącym  się narodem  niem ieckim  i zaw rze p rzym ierze 
z H itlerem , k tó re  jest konieczne d la u ra tow ania n a ­
rodu  niem ieckiego",

Vossische Z łg. 2 .V I, w  koresp. z M oskwy pisze, 
że  p ra sa  sowiecka żywo om awia zm ianę rządu  w 
N iem czech i w yraża obawy, że now y rząd  nie może 
d ąży ć  do p rzek reślen ia  tra k ta tu  rapalsikiego.

T he T im es 1.VI, w kor. z B erlina omawia sy tu ­
ac ję  po lityczną rw N iem czech i w y raża  p rzekonan ie, 
iż now y  g ab in e t n ie  m oże być n iczem  innem , jak  g a­
b in e tem  przejściow ym . P oinform ow ane ko ła  p o lity cz­
n e  w y raża ją  p rzek o n an ie , iż p rezy d en t H indenburg 
n ie zgodzi się n a  now e w ybory  p rz ed  w łaściw ą datą , 
t. j. w r. 1934, gdzie w raizie zw ycięstw a hitlerow ców  
po d czas w cześniejszych w yborów  sy tuacja  jego s ta ­
łab y  się n iem ożliw ą. Z drugiej strony  trudno  jest z ro ­
zum ieć, w  jak i sposób m a się un iknąć w yborów , je ­
żeli będzie się ściśle stasow ało  p a rla m en ta rn ą  p ro ­
cedurę.

W  d. c. a u to r  pisze, że pom iędzy  środkam i, p rzy  
pom ócy k tó ry ch  potężni następ cy  B riininga zam ierza­
ją po p raw ić  ciężką sy tuację  N iem iec p rzew idyw ane 
jes t odstąp ien ie  o d  s tan d a rd u  zło ta . R ząd  B runinga 
w y trw a le  się sp rzeciw iał b ran iu  tej ew entualności pod 
uw agę. Zw olennicy te g o k ro k u  tw ierdzą, że m ogą 
zapew nić inflację łagodną i pozosta jącą  pod  kon tro lą .

T he M anchester G uardian 1.V1, w kor. z B erlina 
pisze, że staje  się rz ecz ą  co raz  bardzie j jasną, iż g a ­
b in e t, p o w sta ły  dzięki w ysiłkom  p rezy d en ta  H inden ­
b u rga  i jego doradców , m oże być jedynie gabinetem  
p rze j ściowym i w cześnie j czy później norodow i socj a- 
liści obejm ą w ładzę. A u to r w skazuje, że chociaż to  
w ydaje się rzeczą  p arad o k sa ln ą , to jednak  fak t ten  
w y w o ła ł uczucie pew nego rodzaju  ulgi n aw e t na le ­
w icy. S y tuacja  s ta ła  się obecnie jaśniejsza. G e n e ra ­
łow ie i junkrow ie, k tó rzy  w płynęli na H indenburga, 
b y  zw ró c ił się p rzeciw ko  Bruningow i, stoją w  obliczu 
za lew u  p rz ez  ogrom ną falę ruchu  hitlerow skiego , k tó ­

ry m  chcieli k ierow ać. W  niedługim  czasie b ęd ą  oni 
zupełnie ignorow ani.

H itlerow cy  żąd ają  ogólnych w yborów  i z ich 
p u n k tu  wifdzenia m ają  oni rac ję , pon iew aż obecny  
R eichstag  n ie  rep rezen tu je  kraju . W  now ym  R eichs­
tag u  h itle row cy  będ^__naturalnie najsiln iejszą partją . 
S zanse jednak, b y  narodow ym  socjalistom  udało  się 
usta lić  p o  dojściu do w ład zy  d y k ta tu rę  w w łoskim  lub 
polsk im  sensie, w ydają się b ardzo  dalekie. W  każdym  
raz ie  N iem cy stoją w  obliczu dłuższego' ok resu  re a k ­
cji, k tó ry  się obecnie rozpoczął.

D aily H erald  1-VI, om awia tw orzenie nowego ga­
b inetu  niem ieckiego p rzez  von P ap en 'a  w arty k u le  za ­
ty tu łow anym  „Szpieg w ojenny tw orzy  gabinet". A u ­
to r  przypom ina, iż vom P ap en  został w ydalony ze S ta ­
nów Zjednoczonych za udział w  zam achach bom bo­
wych i fa łszerstw ach  paszportow ych.

G abinet von P ap en 'a  będzie m iał w yraźn ie reak cy j­
ny  charak ter.

The D aily Telegraph 1.V1, om aw iając sy tuację 
po lityczną w Niemczech, przypom ina p rzeszłość von 
P apena . A u to r w skazuje, iż fakt, że H indenburg nie 
zw rócił się do H itle ra  n a leży  tłum aczyć tem , iż p rzy ­
w ódca narodow ych socjalistów  nie chce, by  p a r tja  je ­
go ob jęła  rząd  p rzed  konferencją  lozańską.

L 2 Journa l 1.VI, (w art. G eorges B lun 'a) tw ier­
dzi, że now y kanclerz R zeszy v. P apen  m iał przez 
d łu ższy  czas opinję człow ieka przychylnego po rozu­
m ieniu francusko - niem ieckiem u, w skutek czego w o- 
becnej obwili, jest atakow any przez n iek tó re  koła 
ws z echniem  i e dkie.

A d everu l 1.VI, w a r t. p. n. „D okąd idą Niem cy" 
pisze o w rażeniu, jakie ustąpienie B runinga w yw ołało 
we F rancji. Chociaż n ie  b y ł on z p rzekonan ia repub li­
kaninem  i dążył do n iep łacenia odszkodowań, ale 
w świecie uchodził za czynnik stałości, n iedopuszcza- 
jący do w ładzy  kół wojskowych i H itlera . T eraz  jed ­
nak  położenie Niemiec a tem  sam em  E uropy  stało  się 
pow ażne. Do w ładzy  dojdzie rząd  sk ra jn ie  praw ico­
wy, p odejrzew any  p rzez F ranc ję , niem ile w idziany w 
A nglji i A m eryce i n ieprzychyln ie trak tow any  w k ra ­
ju. R ząd  ten  będzie się m ógł u trzym ać jedynie siłą: 
naw ew nątrz  i oazew nątrz . N astępstw em  będzie albo 
zam ieszanie albo  przesilenie polityczno-społeczno - 
finansowe, k tó re  z B erlina roszszerzy  się n a  ca ły  kon­
tynen t. W szystko to będzie m ożliwe pod rządam i kół 
w ojskow ych lub hitlerowców;. A  jedńem  z pierw szych 
n astęp stw  będą ujem ne w yniki konferencji w L ozan­
nie, gdyż F ran c ja  nie pó jdzie  n a  ustępstw a dla h itle ­
rowców ani m ilitarystów .

R eichspost 2 .V I, w art. wst. „Provisorium  in d er 
W ilhelm strasse" pisze, że byłoby to  zbytniem  u p ro ­
szczeniem  dow odzić, że H indenburg  dlatego p rzy ją ł 
dym isję B runinga, iż n u  by ł w ięcej w  miożności op ie­
rać  się żądaniom  jego- p rzeciw ników  z pew nych sfer 
w ojskow ych i konserw atyw nych . W ięcej p raw dopo­
dobne m jest przypuszczenie, że H indenburg zw ątp ił 
w  m ożliwość w yjścia z chaosu polityozno-parlam en- 
ta rnego  n a  podstaw ie do tychczasow ych m etod. Dzień-
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^ mik sądzi, że jest to nonsens, aby żądać od m inistra
.przezwyciężenia całego kryzysu światowego, jak to 
isię żąda od  Briininga, k tó ry  na stanow isku swojem 
doskonale spełnił swój obowiązek. W łaśnie teraz  był 
-on dla Niemiec potrzebny na stanow isku m inistra 
sp raw  zagr., lecz w  Niemczech wizięły górę m omenty 
demagogiczne mad gospodarczemu. W ywołało to oba­
wy nietylko w sferach lewicowych, lecz i w sferach 
konserw atyw nych. Dziennik sądzi, że rząd  P apeaa  
w cale mie podoła zadaniu i należałoby najrychlej p rze­
prowadzić nowe w ybory do parlam entu.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.

‘ Le Quotidien 1.V1, twierdzi, że socjaliści kierun­
ku  Bluma nie mogli postawić mniejszych warunków 
swego udziału w rządzie ze względu na swą propa­
gandę wyborczą, a radykali w  rzeczywistości nie mo­
gli się wiązać słowem, tak jedni, jak drudzy chcą 
mieć mnożność powiedzenia w danej chwili, iż m ają 
zupełną swobodę działania, co nie wyłącza bynaj­
mniej możności popierania radykałów  przez socjali­
stów, gdy się to okaże potrzebne. W obecnej chwili 
nowy rząd będzie musiał p rzede wsz ystkiem zająć się 
sprawami gospodarczemi wewnątrz k raju  i skupić 
wytężoną uwagę na doniosłych wydarzeniach na te ­
renie zagranicznym.

POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH.

Berliner Tageblatt 2.V1, w art. wst. omawia sto­
sunki handlowe włósko-niemieckie i zastanawia się, 
czy dojdzie do wojny celnej między W łochami a Niem­
cami, W łochy mianowicie z radością śledzą wzrost 
hitlerowców, lecz z drugiej strony „drżą z obawy o 
niemiecki rynek zbytu", gdyż dalsze dążenie do samo­
wystarczalności gospodarczej obniży przywóz pro­
duktów włoskich do Niemiec, który to przywóz jest 
znacznie jednak mniejszy od wywozu niemieckiego do 
Włoch, obejmującego głównie maszyny. Ograniczenia 
walutowe niemieckie mogą więc wywołać przeciw- 
akeję włoską, gdyż W łochy nie będą chciały bardziej 
jeszcze powiększyć swój deficyt handlowy z Niemca­
mi, wynoszący już około pół miiljarda lei.

La Tribuna 31.V, w art. wst. odpiera głosy, jako­
by odnowienie układu między Turcją a W łochami by­
ło zakłóceniem pokoju; zdaniem dizienniką, jest to 
przeciwnie akt pokoju na wschodniej części morza 
Śródziemnego, gdzie W łochy jako wielka potęga m a­
ją  swoje żywotne interesy. Potrzeba omówienia wy­
miany handlowej między T urcją a W łochami wynika 
z tego, że łjąga włoska zajm uje pierwsze miejsce w 
ruchu morskim z Konstantynopolem i Morzem Czar- 
nem. Nie można tego ruchu osłabiać, ale należy oży­
wić stosunki między W łochami a T urcją w interesie 
obu krajów. Może to drażnić tylko tych włoskich są­
siadów, którzy nie mogą znieść samodzielnej polity­
ki włoskiej. Także Turcja ma interesy na Bałkanach,

nie dające się zaprzeczyć. Dobre stosunki przyjaźni 
między W łochami a T urcją ułatw iają także wymianę 
handlową między W łochami a Rosją.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R.

Le Quotidien 1.VI, (w art. W ittness) twierdzi, że 
już w obecnej chwili śmiało można powiedzieć, że 
„piatiletka" zbankrutow ała. Nie udało się bolszewi­
kom zwalczyć przeszkód, na jakie musiała natknąć 
się w  Rosji praca nad uprzemysłowieniem kraju. 
Skończyło się wszystko ma kilku ogromnych ultra- 
współczesnych fabrykach, których zresztą  rosyjski 
robotnik nie umie obsłużyć, a co gorsza bardzo po­
woli uczy się tego. Takie samo niepowodzenie spot­
kało kolektyw izację w  rolnictwie Dwa lata  ekspe­
rym entu kolektyw izacji przypraw iły Rosję o stra tę  
zgórą trzydziestu miljonów ton zboża zmarnowanego 
na pniu, o 4 miljony zmarnowanych koni, 16 miljo­
nów sztuk bydła, 30 milj. owiec, 1? milj. świń. Głód 
zaczął znów grozić Rosji, co zmusiło ostatecznie S ta­
lina do dopuszczenia wolnego handlu.

Izw iestja  1.VI, ogłaszają komunikat Tass'a o po­
bycie wicekróla Hedżasu, emira Faisala w Moskwie. 
D. 31 m aja emir Faisal został p rzy jęty  przez prezesa 
rady  komisarza ludowych Mołotowa. Podczas audjem- 
icji obecni byli zastępcy komisarza spraw  zagranicz­
nych, Krestinskij i Karachan. Tego samego dnia emir 
Faisal zwiedził sowiet moskiewski, gdzie był powita­
ny przez przewodniczącego sowietu, Bułganina, któ­
ry  podkreślił w  swojem przemówieniu, że sowiecka 
opinja publiczna i masy pracujące Moskwy z wielką 
sym patją śledzą rozwój polityczny i kulturalny naro­
dów królestwa Hedżasu. P rzyjazd delegacji H edża­
su pogłębi przyjazne stosunki ZSRR. z narodami a- 
r a bakiem i. Emir Feisal zwiedził również centralny p a ­
łac arm ji czerwonej, gdzie został przy jęty  przez za­
stępcę komisarza wojny, Kamieniewa i dowódcę mos­
kiewskiego okręgu wojennego Korka. Emir Faisal 
wykazał wielkie zainteresowanie się arm  ją sowiecką.

Neue Freie Presse 2.VI, w art. wst. podaje w y­
wiad Emila Ludwiga ze Stalinem, w którym Stalin 
dowodził, że marksizm uznaje ważność jednostki w 
tworzeniu dziejów, choć może się zdawać, że w syste­
mie socjalistycznym jednostka nie posiada znaczenia. 
Stalin na przykładach wyjaśnił, że rząd sowiecki zbyt 
łagodnie postępował z wrogami swymi i z tego powo­
du poniósł szkody.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

Viitorul 2.VI, w art. wst. stwierdza, że niektóre 
koła polityczne związane z rządem  dążą do odsunię­
cia Rumunj i od Francji. A utor ostrzega przed tern 
niebezpieczeństwem przypom inając, że Rumunję łą ­
czą z F rancją  nie tylko układy polityczne, lecz także 
przeszłość; w poważnych chwilach F rancja przycho­
dziła Rumunj i z pomocą.

D ruk „K adra". W arszawa, Długa 50, teł. 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu.




